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KRÓLEWICZ OLCH
reżyseria i scenariusz: Kuba Czekaj
zdjęcia: Adam Palenta
muzyka: Bartłomiej Gliniak
obsada: Staszek Cywka, Agnieszka Podsiadlik, Sebastian Łach
czas trwania: 100 min.
premiera: 18 sierpnia 2017
Oryginalny, zachwycający wizualnie i przejmujący film Kuby Czekaja, jednego z najciekawszych polskich twórców młodego pokolenia!
Wybitnie utalentowany chłopak jest oczkiem w głowie apodyktycznej matki. Ich więź jest nierozerwalna, są razem przeciwko całemu światu. To jednak tylko pozory… Podczas gdy on pragnie być zwykłym nastolatkiem, matka wymusza na nim udział w międzynarodowym konkursie naukowym. Gdy on marzy o kolegach i pierwszej dziewczynie, ona przeprowadza ich do innego miasta, by mógł studiować na uniwersytecie. Wszystko zmienia się, kiedy w ich życiu nagle pojawia się mężczyzna, a nastoletni geniusz przestaje być centrum wszechświata. 
41. Festiwal Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni – udział w Konkursie Głównym, Nagroda Jury Młodych dla Najlepszego Filmu z Konkursu Głównego
67. Międzynarodowy Festiwal Filmowy w Berlinie – nominacja do Kryształowego Niedźwiedzia w sekcji Generation
36. Festiwal Młodzi i Film w Koszalinie – udział w Konkursie Głównym, Nagroda za Najlepsze Zdjęcia (Adam Palenta), Nagroda za Najlepszą Muzykę (Bartłomiej Gliniak)
TWÓRCY FILMU
REŻYSER I SCENARZYSTA
Kuba Czekaj jest jednym z najciekawszych polskich twórców młodego pokolenia, nagradzanym zarówno w Polsce, jak i na świecie. W czerwcu 2016 roku do kin trafił jego film Baby Bump, zrealizowany w ramach stypendium La Biennale College di Venezia. Film o dojrzewaniu bez trzymanki, surrealistyczny i utrzymany w teledyskowym tempie, zawojował festiwale na całym świecie. Obecnie reżyser i scenarzysta Kuba Czekaj przygotowuje się do produkcji kolejnego filmu Sorry Polsko, za projekt którego otrzymał prestiżowe stypendia scenariuszowe na Berlinale oraz w Cannes. 
OBSADA
W rolę Chłopaka wcielił się Staszek Cywka. Od najmłodszych lat grywał w serialach telewizyjnych, ale Królewicz Olch to jego pierwsza tak poważna rola w pełnometrażowym filmie. Matkę głównego bohatera zagrała Agnieszka Podsiadlik, która pracowała z Czekajem już przy Baby Bump. Związana od początku swojej kariery ze sceną TR Warszawa, teraz podbija świat filmu. Zagrała w głośnym dramacie biograficznym Kantor. Nigdy tu nie powrócę oraz w nowym filmie Małgośki Szumowskiej, Twarz. Agnieszce Podsiadlik partneruje Sebastian Łach, którego w ubiegłym roku oglądaliśmy w Baby Bump oraz w serialu Pakt.

POZOSTAŁA EKIPA
Autorem nagrodzonych Jantarem na tegorocznym Festiwalu Młodzi i Film w Koszalinie zdjęć do Królewicza Olch jest Adam Palenta, który pracował z Kubą Czekajem przy Baby Bump oraz jego krótkich formach. Montażem zajął się Daniel Gąsiorowski, również związany z poprzednimi projektami Czekaja. Za kostiumy odpowiadała Aleksandra Staszko, laureatka nagrody za najlepsze kostiumy do filmu Zmruż oczy na Festiwalu Filmowym w Gdyni. Pracowała też przy filmach Sztuczki, Imagine, Ida, Moja krew i Demon. Scenografa to dzieło Anny Wunderlich, nagradzanej Orłami i Złotymi Lwami scenografki do takich filmów, jak Komornik, Papusza, Przedwiośnie. Autorem nagrodzonej Jantarem na tegorocznym Festiwalu Młodzi i Film w Koszalinie muzyki do filmu jest Bartłomiej Gliniak, który tę samą nagrodę otrzymał rok temu za muzykę do thrillera Na granicy. Za realizację dźwięku odpowiadał Radosław Ochnio, laureat Europejskiej Nagrody Filmowej w kategorii najlepszy dźwięk za film 11 minut.

Królewicz Olch to produkcja Studia Munka, działającego przy Stowarzyszeniu Filmowców Polskich. Koproducentami obrazu są Telewizja Polska, Odra Film oraz Studio Produkcyjne Orka. Królewicz Olch był współfinansowany przez Polski Instytut Sztuki Filmowej oraz przez Dolnośląski Fundusz Filmowy.
WYWIAD Z REŻYSEREM KUBĄ CZEKAJEM
Poprzez emocje nastoletniego bohatera staramy się pokazać świat odbity  w zwierciadle baśni. Kim jest Królewicz? On jest metaforą rzeczywistości, do takiej odpowiedzi jest mi chyba dziś najbliżej – mówi Kuba Czekaj o swoim filmie Królewicz Olch.

Kim jest Królewicz Olch?

Bohaterem filmu jest nastoletni chłopak. Obserwujemy go w wyjątkowym momencie, kiedy następuje kres jego dzieciństwa. To graniczny, ważny punkt w życiu każdego nastolatka. Nasz film jest balladą – utrzymaną w duchu romantyzmu – o końcu młodości i wkraczaniu w nowe, nieznane. Ilustruje początek drogi – moment, kiedy trzeba przedefiniować siebie, swoje potrzeby, postrzeganie świata i najbliższych – szczególnie matki. 


To jest bardzo dobre pytanie: kim jest Królewicz Olch? Nie jaki jest, a właśnie kim jest... obserwatorem, zdziwionym makrokosmosem? Zjawą, wyrywającą dusze dziecka z objęć ojca? Czy też może wewnętrznym, tężejącym głosem głównego bohatera? Powinno to pozostać pewną zagadką do rozwiązania. Zdradzać tego nie powinienem i zdradzać tego nie zamierzam.

A na ile istotna w odbiorze filmu jest znajomość utworu Goethego Król Olch?

Oczywiście inspirowałem się tym utworem, tworzy on dramaturgiczny kręgosłup opowieści. Nie trzeba jednak władać jego wersami, by móc odczytać film. Ci, którzy znają Króla Olch będą być może wiedzieli coś więcej już na wstępie, ale też niekoniecznie. Film jest parafrazą dzieła Goethego, bez kontekstu tamtych realiów, okoliczności, wojny. Jakiś czas temu wymyśliłem hasło dla filmu, które oddaje sedno mojej interpretacji: śmierć chłopca – narodziny młodzieńca. 

Królewicz Olch jest przede wszystkim opowieścią inicjacyjną. W życiu głównego bohatera pojawiają się pierwsze ważne pytania: o byt, o to co jest poza nami, czy Bóg istnieje...? Chłopiec, który kończy czternaście lat, musi zmierzyć się z czymś, co zwykle przerasta umysły dorosłych. Jego podejście jest skrajne: infantylne, emocjonalne, naiwne. A poruszane kwestie wielkie, ważne, jeśli nie najważniejsze, bo przecież określą bohatera na lata. 


Poprzez emocje dorastającego chłopca staramy się pokazać świat odbity w zwierciadle baśni. Kim jest Królewicz? On jest metaforą rzeczywistości, do takiej odpowiedzi jest mi chyba dziś najbliżej. 

Co stanowiło dodatkową inspirację prócz utworu Goethego?   


Na pewno mity. Staraliśmy się ukazać postaci archetypiczne. Mówimy o głównych bohaterach: o ponadprzeciętnym chłopcu, o Matce, która musi zmienić swój stosunek do syna, o Mężczyźnie, który od pewnego momentu zaczyna im towarzyszyć. 

Ukazujesz rodzinę na przykładzie trójkąta.

Trójkąt jest znaczący. Trójka bohaterów ma na siebie wielki wpływ. Trzy siły  napędzają się i znoszą, determinują myślenie o świecie. Nie tylko dzieci zmieniają się pod wpływem rodziców, rodzice przechodzą przez rozmaite przemiany pod ich wpływem. To się dokonuje przez całe życie. Skupiam się przede wszystkim na relacji matki i syna. Ona jest wyskokowa, oparta na wysokich tonach. W pewnym momencie ta zależność musi ulec zmianie. Ktoś musi im w tym pomóc...

To powiedzmy coś o każdym z trzech bohaterów – kim każdy z nich jest w ramach tego rodzinnego trójkąta? 


Tytułowy bohater ma bardzo bogaty świat wewnętrzny złożony z domysłów i cielęcych interpretacji. Szuka prawdziwych wrażeń, choć nie do końca potrafi odnaleźć się w zewnętrznym świecie. Zaczyna badać granice wolności, ale chce robić to na własną rękę i na własnych warunkach. Próbuje się wyzwolić spod wpływu dorosłych, robi woltę wobec wyznawanych przez nich wartości. Staramy się sprawdzić dokąd go to zaprowadzi...   

Matka to reprezentantka dóbr doczesnych. Twardo stąpa po ziemi, ma jasne cele i priorytety. Poznajemy tych dwoje po przyjeździe do nowego miasta – rozpoczynają nowe życie, przed nimi nowe wyzwanie.

Jest i trzecia mocna postać tej historii – to Mężczyzna. Postać, która pozostaje w cieniu, symbolizuje: naturę, waleczność, siłę i pewien rodzaj niebezpieczeństwa... Poprzez mężczyznę próbowaliśmy zbudować postać współczesnego rycerza.  

Trójkąt, o którym rozmawiamy to bardzo ważna figura, staramy się na jej przykładzie oddać obraz współczesnej rodziny. Pokazać to, jak ona dzisiaj wygląda, co to znaczy, jeśli jest niepełna, gdzie jest miejsce ojca, a gdzie matki. To opowieść portretująca walkę o niezależność, o własną autonomię, walkę romantyka z klasykami – i w pewnym sensie tę batalię musi stoczyć każdy z bohaterów, niezależnie od tego jaką „epokę” reprezentuje. 

No i najważniejsza kwestia – co zrobić z wywalczoną wolnością?

To prawda. Jedna sprawa, to umieć wywalczyć sobie niezależność, druga – odpowiednio ją spożytkować. Istotnym aspektem poszukiwań chłopca jest powracające pytanie o to, co determinuje nasz los? Czy my sami wyznaczamy i nadajemy sens i kierunek naszym działaniom, czy jest jakaś siła dodatkowa, która nas prowadzi?  

W filmie mówimy o czasie, kiedy młody człowiek zaczyna zdawać sobie sprawę z tego, że jest odrębnym bytem. Definiuje siebie niezależnie od rodziców, rodziny, domu, wartości stamtąd wyniesionych. Stawiamy również pytanie – szczególnie ważne w obecnych czasach – o męskość. Bo co to dokładnie znaczy dzisiaj: być mężczyzną? Gdzie jest miejsce mężczyzny w przestrzeni rodziny? Nasz bohater zaczyna po raz pierwszy w życiu zastanawiać się co lub kto go określa – czy już on sam potrafi to zrobić...?

Dojrzewanie głównego bohatera to też wyjątkowy czas dla jego rodziców, szczególnie dla matki.

Myślę że mało kto zdaje sobie sprawę z tego jaki los zgotował swoim rodzicom w okresie dojrzewania. Ale nasz film to także sygnał dla dorosłych: szanujcie swoje dzieci, ich niezależność, wolność, autonomię. One są odrębnymi bytami – każdego dnia trzeba sobie o tym przypominać. 

W filmie staram się poddać weryfikacji wartości i postawy, które znamy z własnego doświadczenia. Czy bycie matką znaczy dziś to samo, co 20 lub 30 lat temu? Myślę, że statuy matki czy ojca – znane nam z literatury czy kina, albo z własnych doświadczeń – dzisiaj ulegają transformacjom. Pokazujemy nietypową rodzinę, rodzinę może nawet w rozkładzie, co nie znaczy że tam zachodzą jakieś patologie. To jest inny typ zbiorowości, która funkcjonuje przez pewien czas jako duet, a potem właśnie w ramach trójkąta. Wiele zmian zachodzi w społeczeństwie na co dzień, my ich jednak przecież nie zauważamy, a one mają wielki wpływ na budowaną przez młodych ludzi tożsamość.
WYWIAD Z AKTOREM STANISŁAWEM CYWKĄ
Ja i Królewicz dobrze się dogadaliśmy, szybko staliśmy się sobie bliscy. Od początku go rozumiałem i trzymałem jego stronę. Zgadzałem się z nim, z tym co robi i z jego przekonaniami – mówi Stanisław Cywka, który w filmie Królewicz Olch wcielił się w tytułowego bohatera.

Jak trafiłeś do filmu Królewicz Olch?

Wszystko zaczęło się ponad trzy lata temu we Wrocławiu – obaj z Kubą pochodzimy z tego miasta. Przyszedłem na pierwszy ogólnopolski casting organizowany przez produkcję. I tyle. Jakiś czas później spotkaliśmy się z Kubą w Warszawie na powtórnym przesłuchaniu i niedługo później przyszła informacja, że Kuba mnie wybrał. 

Co sobie wtedy pomyślałeś? 
Towarzyszyły mi wielkie emocje! Miałem za sobą jakieś występy przed kamerą czy w telewizji, ale moim marzeniem było zagrać w filmie fabularnym. Nie spodziewałem się jednak, że nastąpi to tak szybko. Poczułem radość, ale też wielki niepokój, przed tym co mnie czeka. Tak, radość była ogromna, ale towarzyszył jej stres i strach, zadawałem sobie po cichu pytanie: czy podołam temu wszystkiemu? Nie do końca zdawałem sobie sprawę z tego w jak wielkim przedsięwzięciu biorę udział. Miałem wówczas 13 lat. Na szczęście Kuba bardzo mi pomógł w tym, bym przede wszystkim czerpał radość z pracy nad rolą i filmem. Sprawił że moje wątpliwości i lęki stawały się coraz mniejsze.    

Uspokoiła cię lektura scenariusza?
Wręcz przeciwnie! Byłem w szoku. Nie wiedziałem co powiedzieć. Tak było, gdy po raz pierwszy przeczytałem scenariusz. Miałem pustkę w głowie. Dopiero za drugim i trzecim razem doszło do mnie to, o czym jest film. Za każdym kolejnym podejściem byłem bliżej tej historii.

Kim jest twój bohater, Królewicz Olch?
Jest to postać trudna do zdefiniowania. Jest to chłopiec... lub raczej już młody mężczyzna z mocnym, niepokornym charakterem. Nigdy nie daje za wygraną i w bardzo młodym wieku potrafi zawsze postawić na swoim. Bardzo chce być szczęśliwy. Tak, myślę że jest to jego główna potrzeba: chce być szczęśliwym człowiekiem. Wszyscy wokół – według niego – bardzo mu w tym przeszkadzają.

Rozumiałeś jego motywacje?
Tak. Od początku go rozumiałem i trzymałem jego stronę. Zgadzałem się z nim, z tym co robi i z jego przekonaniami. Ja i Królewicz dobrze się dogadaliśmy, szybko staliśmy się sobie bliscy. 
A zmieniał się twój stosunek do granej postaci w miarę pracy nad filmem?
Myślenie o postaci jakoś szczególnie się nie zmieniało. Zaczęliśmy kręcić w październiku 2014 roku, a skończyliśmy w maju 2015 roku. Proces realizacji zdjęć był długi, a ja miałem szansę dobrze poznać bohatera. Nie zawiodłem się na nim, nigdy też się nim nie zmęczyłem. Gdy wcielałem się w Królewicza miałem 14 lat, dokładnie tak jak on, zgodnie z tym co napisał Kuba. 
A czerpałeś z siebie, z własnych doświadczeń?
Różnie z tym bywało. Niektóre sytuacje były mi bliskie, inne nie. Jakoś specjalnie nie szukałem w swoich doświadczeniach czegoś, co mógłbym przenieść na grunt filmu. Chociaż zdarzało się, że czerpałem z własnych emocji. Pamiętam jeden raz, gdy miałem do zagrania szczególnie trudną scenę z Agnieszką. Od rana przez cały dzień o tym myślałem. Gdy nadchodziła pora odegrania tej sceny zacząłem odchodzić na bok, wyciszać się, uciekać od ludzi. To było trudne, żeby tak na moment zespolić się z postacią i pokazać silne emocje. Myślałem o pewnych sytuacjach, które przeżyłem prywatnie, lub które mógłbym przeżyć z moimi bliskimi, i wtedy faktycznie, ten jeden raz, inspirowałem się własnym życiem – szukałem czegoś czym mógłbym się podeprzeć. Byłem wyczerpany pod koniec dnia, wiele mnie to kosztowało.

Powiedziałeś że Kuba bardzo Ci pomagał. Jakim jest reżyserem, jak wyglądała współpraca z nim?  


Praca z Kubą, bez żadnej kurtuazji, to najlepszy rodzaj współpracy. Można tylko o takiej marzyć. Kuba przede wszystkim pomógł mi zrozumieć scenariusz, wytłumaczył mi o co chodzi w tym tekście. Gdy zaczynaliśmy analizować scenariusz miałem trzynaście lat, myślę że ciężko jest pracować z chłopcem w takim wieku. Co można mu powiedzieć, a czego jeszcze nie? Założę się, że wielokrotnie Kuba zadawał sobie to pytanie.


Inna sprawa że od czasu kiedy wygrałem casting do momentu kiedy stanąłem na planie minął rok. Przez ten cały rok, kiedy nie wiadomo było czy film w ogóle powstanie, mój kontakt z Kubą był nieprzerwany. Kuba zadbał o to, bym był cały czas ze wszystkim na bieżąco. Widywaliśmy się bardzo regularnie, spędziliśmy mnóstwo czasu na rozmowach, co najmniej dziesięć razy przeczytaliśmy scenariusz wspólnie. Kuba włożył wielką pracę w to, bym czuł się komfortowo i bym był dobrze przygotowany do roli, by przez ten rok czekania mój zapał nie stopniał. Wydaje mi się, że Kuba mnie odpowiednio ustawił, więc jak już weszliśmy na plan, to po prostu pracowaliśmy – tu już nie było czasu na poszukiwania czy wątpliwości. To nie był czas podejmowania decyzji – te już mieliśmy za sobą – tylko czas działania. Mam wrażenie, że wszystko co istotne powiedzieliśmy sobie przed zdjęciami. Na plan wkroczyliśmy z bardzo jasną wizją tego filmu.

I tak bez kłótni, bez sporów?

No zdarzały się, mniejsze lub większe, ale to były spory potrzebne, twórcze. Zawsze, gdy dochodziło do dyskusji, to działo się tak tylko po to, aby coś zrobić dobrze. Dobrze dla niego, dla mnie, dla nas wszystkich. Wszyscy graliśmy do wspólnej bramki, ja mógłbym sobie życzyć w życiu tylko takich sporów jak te, które miałem na planie Królewicza Olch.       

Jak współpracowało ci się z Agnieszką Podsiadlik i Sebastianem Łachem?

Bardzo dobrze, ale to były dwie kompletnie różne relacje. Z Agą poznałem się niedługo po tym jak dowiedziałem się, że wygrałem casting. Podobnie jak z Kubą, spędziliśmy przez ponad rok mnóstwo czasu razem. Nie były to tylko zajęcia przygotowujące nas do roli – przede wszystkim byliśmy ze sobą. Prócz tego, że czytaliśmy scenariusz czy uczyliśmy się choreografii, chodziliśmy na kawę, kręgle czy do teatru. Staraliśmy się siebie poznać. Złapaliśmy dobry kontakt, przełamaliśmy lody na długo przed wspólną pracą. To na pewno wpłynęło na nasz wspólny komfort.


Z Sebastianem to była zupełnie inna historia. Podaliśmy sobie ręce dopiero na planie. Był to efekt zamierzony i nie dziwię się Kubie, że tak to sobie wymyślił.
Co sprawiło ci największą trudność? Jest coś, z czego jesteś szczególnie dumny?

Grałem w pierwszej w swoim życiu fabule mając raptem 13 lat. To była ta trudność! Żarty się skończyły, a zaczęła praca, którą wiedziałem że muszę wykonać najlepiej jak potrafię. Na tym trudność się nie kończyła, musiałem zmierzyć się z wieloma dziedzinami nauki, z którymi wcześniej nie miałem do czynienia. Fizyka i metafizyka – tak ja mówię, zetknąłem się z nimi po raz pierwszy – to było dla mnie nie lada wyzwanie. 

Zastanawiasz się nad tym jak przyjmą film widzowie?
Na pewno Królewicza Olch powinno zobaczyć się w wielkim skupieniu. Tego życzę widzom, mam nadzieję że uda im się podczas seansu odciąć od reszty świata. Chciałbym też, aby reakcje były różne, nawet skrajne. Niech to będzie wściekłość, radość, niezadowolenie, irytacja, gniew, zachwyt. Wolę żeby to była złość niż obojętność, bo najgorsze co może nastąpić to film, który nie wzbudza żadnej reakcji.  
Jak uważasz, Królewicz Olch to autorska wizja Kuby czy wasza wspólna praca?
Zawsze będę uważał że ja – i inni – dołożyliśmy tylko cegiełki do tego filmu. Cały zamysł i końcowy efekt to dzieło Kuby, który włożył wszystkie swoje siły w ten film. Widziałem to i czułem, ten film to jego wizja, przy której my mieliśmy szczęście pracować i ją współtworzyć.

Czy praca w kinematografii jest tym, czym chcesz się zajmować w przyszłości?  

Przed rozpoczęciem zdjęć miałem do tego trochę inne podejście. Traktowałem udział w filmie jak przygodę, rozrywkę. Teraz, kiedy czekam na premierę filmu, towarzyszą mi wielkie emocje. Rozpiera mnie duma, że wziąłem w tym udział. Każdemu tego życzę. Pragnąłbym też, by takie emocje jak teraz towarzyszyły mi już zawsze, przed każdym filmem w jakim wezmę udział w przyszłości. Bo oczywiście dziś już wiem, że chciałbym zająć się kinem zawodowo. To jest to, co chcę robić w życiu. 

WYWIAD Z AKTORKĄ AGNIESZKĄ PODSIADLIK

Najbardziej lubię w kinie, kiedy włącza się kamera i świat się staje – mówi Agnieszka Podsiadlik, która w Królewiczu Olch wcieliła się w rolę Matki.

Jakie miałaś refleksje po pierwszej lekturze scenariusza?
Cała historia jest bardzo pojemna, mieści się w niej wiele wątków, motywów, inspiracji, kontekstów – miałam ochotę dyskutować. Wielokrotnie czytałam scenariusz, czytaliśmy go też wspólnie z Kubą Czekajem i Sebastianem Łachem, często zamieniając się rolami. To doświadczenie otwierało nowe możliwości patrzenia na całą historię. To były niekończące się rozmowy, analizy. Kuba kreślił, przepisywał, dopisywał, zmieniał – to był wyjątkowo twórczy czas.

Twoja postać jest wyrazista, to też zasługa filmowego kostiumu. Zmieniłaś uczesanie i kolor włosów, choć to tylko jeden z wielu elementów, który buduje rolę Matki.
Gram kobietę specyficzną, bardzo ambitną, która jednak nie może sobie na wiele rzeczy pozwolić. Jest pełna emocji, sprzeczności, lęków i aspiracji. Wymyślanie tej postaci działo się stopniowo. Wiele rzeczy przychodziło mi intuicyjnie do głowy. Cały czas rozmawialiśmy na temat bohaterów – więc jest tu wiele naszych wspólnych decyzji.

To film, którego głównym bohaterem jest dojrzewający chłopiec, ale jego ważnym tematem jest próba uchwycenia tego, jak wraz z dzieckiem zmieniają się rodzice.
Rozwijamy się przez cały czas. Choć tego nie widzimy, ma na nas wpływ mnóstwo zdarzeń i ludzi, przede wszystkim z naszego najbliższego otoczenia. Film opiera się na trójkącie: kobiecie, mężczyźnie i dziecku. Przyglądamy się im, ich relacjom, wymianie emocji. 

W tytułowego Królewicza wcielił się debiutant, młodziutki wówczas Stanisław Cywka. To nie było jego pierwsze zetknięcie z planem zdjęciowym, ale pierwsza fabuła kinowa. Jak się wam razem pracowało?
Nasza współpraca opierała się na partnerstwie. Spędziliśmy ze Staszkiem trochę czasu nim stanęliśmy razem na planie. Kubie na tym zależało, mieliśmy się poznać, dzięki temu praca miała okazać się łatwiejsza. I tak było. 

Podczas tych wspólnych spotkań czytaliście scenariusz, rozmawialiście o swoich postaciach?
Rzadko rozmawialiśmy o scenariuszu czy filmie, po prostu chodziło o to, żebyśmy spędzili razem trochę czasu. Chodziliśmy na spacery, na kręgle czy do teatru. Oczywiście mieliśmy też spotkania, które można by nazwać próbami, ale to były raczej wariacje na temat jakiś scen, niż konkretne próby. Kuba był otwarty na nasze propozycje, więc proponowaliśmy wiele od siebie. 

Czy to oznacza, że sporo improwizowaliście?
Scenariusz był niewątpliwie fundamentem. Głęboko w niego weszliśmy, wiedzieliśmy dokładnie o czym opowiadamy. Na planie niczego już nie szukaliśmy, nie strzelaliśmy na oślep. Zdarzały nam się twórcze improwizacje, które przynosiły coś wartościowego. Nie zmieniły jednak kierunku filmu czy sceny, ale dodawały historii czegoś więcej. 
Były jakieś szczególne wyzwania podczas realizacji tego filmu?
Cały film był wyzwaniem! To, co jest fantastyczne i wspaniałe w pracy nad filmem – co nie zawsze się zdarza – to gotowość i spontaniczność, które mogą towarzyszyć tej pracy. Możliwość bycia tu i teraz. Najbardziej lubię w kinie, kiedy włącza się kamera i świat się staje. U Kuby Czekaja tak było.
WYWIAD Z AKTOREM SEBASTIANEM ŁACHEM

Grany przeze mnie mężczyzna nosi w sobie pierwiastek archetypicznej siły – mówi Sebastian Łach, który w Królewiczu Olch wcielił się w postać Mężczyzny.
Co w kinie Kuby Czekaja, w jego wizji kina, interesuje Cię najbardziej?
Odejście od realizmu – Kuba tworzy fantastyczne światy, w których ważne role odgrywają takie elementy jak: wyobraźnia, sny, baśnie, mity.   

Czuć to wszystko w jego scenariuszach?

One są przede wszystkim niezwykle precyzyjnie określone. Posiadają obszerne didaskalia, więc niemal wszystko bardzo dokładnie można sobie wyobrazić. To nie jest suchy tekst, tylko żywa materia, która pozwala dość mocno wejść w ten świat.

Przy Królewiczu Olch, po tym jak zapoznaliśmy się ze scenariuszem, spotykaliśmy się z Kubą i Agnieszką Podsiadlik na wspólnych próbach przez prawie dwa lata. I choć Kuba miał wszystko bardzo dokładnie przemyślanie, była w nim gotowość, by pod wpływem rozmów z nami, zmieniać tekst. Nie był zamknięty na nasze uwagi, sugestie czy pytania – mogłem wiele dołożyć do swojej postaci, dzięki temu pojawiły się nowe jakości i znaczenia. To na pewno zasługa podejścia Kuby – ten film to jego wizja, ale nasza wspólna praca.

Jest jakiś model pracy z Kubą?
Póki co zrobiliśmy razem dwa filmy i pewien określony system pracy się sprawdził. U niego zawsze przed zdjęciami wszystko jest dość mocno ustalone, ale nie po to, by kurczowo się tego trzymać, ale po to – o ile zajdzie taka potrzeba –  by móc odbić się od tego i modyfikować określone wątki czy tematy. Jest otwarty na improwizację, na to wszystko, co może się wydarzyć nadprogramowo. On bardzo dużo wymaga od siebie i to każdego mobilizuje. 

Dlatego realizując jego wizję nie zadawałem sobie pytań, czy wejście w ten świat będzie łatwe i przyjemne. Pragnąłem by było ciekawe, twórcze, inspirujące. Pragnąłbym też, żeby to zawsze była przygoda taka jak przy pracy nad Królewiczem Olch. Przy czym ten film na pewno nie jest przykładem aktorskiego kina. To propozycja utkana z wielu elementów, które pracują na ostateczny jego kształt – na pewno nie jest to historia osadzona na kreacjach aktorskich. A postać, którą gram jest dość enigmatyczna. Nie było zbyt wielu aktorskich scen, w których miałbym pole do popisu. Moja praca była zatem bardzo zniuansowana i to w przypadku kina Kuby Czekaja jest chyba największym wyzwaniem. Stanowi sporą trudność dla aktora, by przy takim bogactwie inspiracji dla przedstawionego świata, trzymać siebie w ryzach.

Grasz Mężczyznę. Kto to jest?
To postać dość lakoniczna. Rozumiałem tego bohatera bardzo szeroko, jako człowieka, samca, przewodnika, tajemniczego nieznajomego, który pojawia się w życiu bohatera i pozostawia w jego świecie bardzo wyraźny ślad. Nasze myślenie o postaci – moje i Kuby – było na szczęście zbieżne. Szukaliśmy w mitach. Mężczyzna był dla nas symbolem współczesnego rycerza, który ma określone atrybuty, między innymi konia, czyli w tym wypadku motor. 

W tym filmie ukazujecie emocjonalne dojrzewanie młodego chłopaka. Sięgałeś do swoich własnych doświadczeń?
Utożsamiałem się z niektórymi aspektami i pewnie Kuba powiedziałby to samo, że film jest odbiciem jego myślenia o świecie. Ja na pewno znajduję tu motywy ze swojego życia i nie chodzi mi tylko o dojrzewanie tytułowego bohatera, myślę również o relacji z matką, która jest kluczowa dla każdego mężczyzny. Ten film to portret rodzącej się chłopięcej autonomii. Wyzwalania się spod władzy i wpływu rodziców. To bolesne przejście dla każdej ze stron. Pokazujemy co to znaczy dla dziecka, a co dla rodziców. 

Grany przeze mnie mężczyzna nosi w sobie pierwiastek archetypicznej siły. Nie jest przypadkowe to, że mój bohater pracuje w dość specyficznych warunkach, a mianowicie zajmuje się wilkami. Te zwierzęta budują określoną hierarchię w stadzie. Watahy, które tworzą służą głównie temu, by wychować potomstwo. Takiej symboliki jest naprawdę sporo w filmie Królewicz Olch.

Czy budowaniu twojej roli towarzyszyły specjalne przygotowania?
Przygotowania trwały bardzo długo. Wiązało się to z tym, że moja postać żyje blisko natury. Mężczyzna to wysportowany typ, więc na długi czas narzuciłem sobie pewien rygor i ograniczenia dietetyczne. Miałem też trochę scen z wilkami. Musieliśmy doprowadzić do sytuacji, w której będę mógł się poczuć z nimi pewnie i bezpiecznie. Spędziłem trochę czasu w Stobnicy – stacji badającej wilki. To jedyne takie miejsce w Polsce. Tu nastąpił mój pierwszy kontakt z tymi zwierzętami, ale to był dopiero początek. Następnie wybrałem się pod Hanower, gdzie znajduje się park dzikich zwierząt. To były kolejne doświadczenia, kolejne próby oswojenia się z wilkami. Musiałem przełamać strach, co wcale nie było łatwe, mimo tego że cały czas byłem pod opieką specjalistów. W Hanowerze dowiedzieliśmy się o Zoltanie, który ostatecznie przywiózł nam wilki z Węgier. To z jego stadem zagrałem w filmie. 

To teraz sam jesteś specjalistą od wilków.
Może nie specjalistą, ale na pewno wiem więcej. W trakcie prac dowiedziałem się na przykład, że aby nasze sceny z watahą wilków mogły się udać, musi mnie zaakceptować samiec alfa. Wtedy reszta stada również mnie zaakceptuje. Dlatego zamknięto mnie na jakiś czas w klatce metr na dwa metry z samcem alfa, który oswajał się ze mną, a ja z nim. Adrenalina była spora. Udało się nam w końcu zbudować jakieś zaufanie, dzięki czemu mogliśmy to nakręcić – o tyle było to ważne, że w przypadku tej sceny nie mogliśmy sobie pozwolić na dubel, więc przygotowania były zasadniczą sprawą.

A zastanawiasz się, jak wasz film przyjmą widzowie?
Nie miałem żadnych tego typu oczekiwań podczas pracy nad Królewiczem Olch, nie zadawałem sobie takich pytań. Za to interesowało mnie, czy film będzie wzruszający. I o to pytałem Kubę, bo bardzo lubię wzruszające filmy.     

MEDIA O FILMIE
"Jeden z najlepszych polskich filmów dekady”
Anna Tatarska, Co Jest Grane 24
"Wizualny majstersztyk"
Grzegorz Kłos, Wirtualna Polska
"Rodzi się geniusz w polskim kinie"
Miłosz Drewniak, film.org.pl

"Petarda! Dzika historia dorastania. (…) Kuba Czekaj potwierdza status nadziei młodego polskiego kina"
Alissa Simon, Variety

"Zawadiacki pop-surrealizm Czekaja to prawdziwa gratka!"

Martin Kudlac, Screen Anarchy

"Najczystsza odsłona reżyserskiej wizji. Ważne kino!"
Dorota Hartwich, Cineuropa

"Ma w sobie dużą dozę uroku"
Marcin Radomski, Onet Film

"Królewicz Olch" wnosi do polskiego kina świeżość i niepokorność.

Takim naszym kinem możemy chwalić się zagranicą!"
Artur Zaborski, Interia.pl

